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Odbieramy następny korespondencyą:

Do Sz. Reda key i  dziennika „ Czas.“
Jedno z najważniejszych pytań, od rozstrzy­

gnięcia którego zawisły jest przyszłość miasta 
Krakowa, ma być w tej chwili właśnie rozstrzy- 
gniętem. Powołani do A\ iednia radzcy zaufania, 
obradują właśnie nad przyszłą i ostateczną 0 1 -  
ganizacyą grniny miasta Krakowa; a że orga- 
nizacya ta rozwiązać musi przedewszystkiem py­
tanie: czyli i na jakiej drodze zapobieżonem bę­
dzie napływowi ludności starozakonnej miasta 
Kazimierza do miasta Krakowa?... jaśniej mó­
wiąc : czyli ludność ta nabędzie lub nie, prawa 
zamieszkania i prowadzenia bandlu w mieście 
Krakowie?... żadnej zdaje się nie ulega wątpli­
wości.

W chwili przeto tak ważnej mniemam, że je­
dną z celnych powinności dziennika miejscowego, 
jakim jest „C zas,“ jest poddanie tej kwestyi pod 
rozbiór głębszy, ale wszechstronny, a to tern 
bardziej, gdy co do celu, tojest, co do zapobie­
żenia napływowi o którym mowa, i władze mia­
sta i jego obywatele, i opinia publiczna, i poje­
dyncze nawet w tym przedmiocie odzywające się 
głosy , zgadzają się zupełnie z sobą, a różnią się 
tylko co do środków, za pomocą by których po­
wszechnemu życzeniu zadosyc stać się mogło.

Otóż jakiegokolwiek-by nawet zdania mogła 
byc Sz. Red. „ Czasu,“ co do tych środków 
właśnie, o których mowa, jestem tego przekona­
nia, że  nietylko nie p ow in n a , a le ż e  nie zech ce  
korzystać z służącego jej jak dotąd w y łą c z n e ­
go prawie w naszym kraju przywileju, zabiera­
nia głosu w sprawach publicznych; przecież w swo­
im dzienniku, da również miejsce i zdaniu, choć­
by jej zdaniu przeciwnemu, jak skoro dążność 
jego jest dążnością redakcyi wspólną. W kwe­
styi podobnej, jaką jest właśnie kwestya, o 
której mówię, najprzyzwoitsze stanowisko, ja­
kie dziennik jakowy, a zw łaszcza jeżeli jest 
w kraju jedynym, zająć może, jest uznanie jej 
za kwestya otw artą , rozbiorowi za  i przeciw  
przystępną. Uznanie kwestyi podobnej, za kwe- 
styą otwartą, nie ubliża bynajmniej zdaniu i o- 
pinii samego dziennika ; nie wymaga nawet z stro­
ny jego żadnej co do opinij własnych ofiary; 
ale stawia tylko dowód, że redakeya wyżej ce­
niąc dobro publiczne, aniżeli własne o niem prze­
konanie , mniej dba o tryumf własnych opinij, a 
więcej o wynalezienie prawdy, interesowi publi­
cznemu odpowiedniej.

Takiem o zadaniu jej szanownego dziennika 
w obecnej kwestyi wiedziony wyobrażeniem 
przesyłam jej załącznie kilka uwag, przeznaczo­
nych do objaśnienia myśli, którą w grudniu r. z. 
za pośrednictwem „Czasu4‘ rzuciłem; tojest, my­
śli uorganizowania miast Krakowa i Kazimie­
rza, w dwie oddzielne i niezawisłe od siebie 
gm iny; i spodziewam się, że Sz. Redakeya nie 
odmówi ich publikacyi w jednym z najbliższych 
numerów dziennika swojego, choćby tylko dla 
tego, żeby nie powiedziano, że dziennik swój u_ 
waża być organem interesów i opinij jakowejś 
pa rty i, którym dla tego samego byc nie może i 
nie jest, że jest jedynym  " kraju, ale raczej 
żeby powiedziano, że go uważa byc organem 
interesów i opinij publicznych, jakim dla tego 
właśnie, ze je s t w kraju jedynym , Jez** dotąd 
nie jest, być w przyszłości powinien )• 
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Proszę przyjąć wyrazy etc.

Hilary Meciszewskt.

I.
Ustawa kardynalna i prawa zasadnicze mo­

narchii, nadane w dniu 4  marca 1849 roku, 
zniosły prawa wyjątkowe, jakim wyznawcy ró­
żnych wyznań w kraju, a zwłaszcza też tolero­
wanych, dotąd podlegali; i przypuściły wszyst­
kich bez wyjątku, do używania praw politycz­
nych wspólnych, tojest, obywatelskich. — Że 
przypuszczenie różnowierców takich do używania 
praw wspólnych politycznych, pociąga za sobą 
koniecznie przypuszczenie ich także do używania 
równych praw cywilnych, jest rzeczą zdaje się 
jasną. I zdanie przeciwne, w żaden sposób o- 
bronić by się nie dało; bo jeźli używanie praw 
cywilnych, bez używania politycznych, da się 
pojąć i przypuszczonym być może; używani praw 
politycznych, bez używania praw cywilnych, po- 
myślanem być nawet nie może! gdyżby wyjątek 
znosił w tym przypadku regule, i praw o ogólne 
m u sia ło b y  się stać oczywiście ofiarą ogran icze­
nia praw a s z c z e g ó ln e g o ;  a  przynajmniej n iem ia- 
łoby w obee tego  ograniczenia żadnej wartości 
i znaczenia. Jedną z  kardynalnych prerogatyw 
prawa obywatelstwa jakowego kraju, jest w ła­
śnie przymiot używania w nim praw cywilnych; 
i ciekawą by doprawdy było rzeczą, dowiedzieć 
s ię , coby to było za obywatelstwo, któremu bv 
można odmówić prawa używania praw cywilnych 
w tym samym kraju, w którym jakoby jest spra­
wowane ?...

Ustawa więc kardynalna i prawa zasadnicze, 
p rzy p u śc iły  w szy stk ie  w yznan ia  do używania praw 
wspólnych, tak dobrze politycznych, jak i c y w il­
nych; a zatem przypuściły do używania’ tvch  
praw głównie ludność wyznania Mojżeszowego 
w naszym kraju; tę samą przeto ludność, która 
od używania pierwszych (politycznych) zupełnie 
dotąd odsuniętą, w używaniu zaś drugich (cy ­
wilnych) nie pomału ograniczoną była.

Skutkiem takiego uprawnienia, służy dziś sta- 
rozakonnym w cudzym kraju, wolność prowa­
dzenia handlu i przemysłu, już nie w granicach 
praw niegdyś, dla nich wyjątkowo postanowio­
nych, ale w granicach praw ogólnych, wszystkim  
wspólnych, i dla wszystkich postanowionych.

Żi wolności też tej zamierzyli korzystać sta-

W zyw ając po wielekroć czytelników do udziału 
w piśmie naszem; prosząc ich, aby owoców swej nauki i 
doświadczenia nie skąpili dla drugich, ale przez wzajemną 
wymianę myśli, rad  i spostrzeżeń? 1 dziennika naszego zro­
bili niejako łańcuch w iążący wszystkie inlelligencye p ro - 
wincyi, daliśmy dowód (i stwierdziliśmy go pow ielekroć) 
ze kolumn tych nie zamykamy dla naszej tylko opinii, 
ze z nieszczęśliw ego położenia niechcemy korzystać, ja ­
koby z p rzyw ile ju , k tórego sami najmocniej żałujem y.—
Znaliśmy dobrze i znamy obowiązek, jaki ciąży na je d y - 
nem piśmie w k r a ju ; a jeżliśmy jem u może pod innym 
w zględem  zadosyć uczynić nie byli w  stanie, to temu 
przynajmniej nieuchybiliśiny, bo aby nie uchybić dosyć na 
to dobrej woli i bezstronności.

W  spraw ie podziału miasta, czytelnicy znają nasze zda­
nie. Pan Meciszewski, którego piękne pióro może być o -  
zdobą niejednego dziennika, przysy)a nam artykuł sprze­
cznej opinii, nietylko co do środków, ale naw et pod pe­
wnym względem co do celu. Nie było bow iem ,nigdy 
nam głównym  celem w tej spraw ie: w ydalenie Żydów 
z miasta, ale przyznanie atrybucyi w ładzy gminnej. Cho­
dziło nam o wyższą zasadę, tojest o prawa gminy; kw e­
stya żydowska była tylko jej zastosow aniem ; nie sprze­
ciwialiśmy się podziałowi gminy dla tego tylko, że p rze­
widujemy jeg o  zgubne następstw a, a ]e był po­
dany jako środek w załatw ieniu sporu przełożonego n ie­
kompetentnemu sądowi. Takie zdanie w idoczne jest we 
wszystkich naszych artyku łach , nje wypieram y się jego, 
mimo zarzutów  pana Meciszewskiego i bronić bedzierny 
skoro oponent g łos swój skończy. p, R,
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rozakonni, mieszkańcy miasta Kazimierza; i 
w końcu roku zeszłego, poczęli się powoli prze­
nosić do miasta Krakowa, otwierać tam handle, 
zgoła , używać praw, zdających się im być nie- 
zaprzeczonemi. Migracja ta nie mogła być o- 
bojętną mieszkańcom miasta Krakowa, zagraża­
ła  bowiem 1) ich interesowi; 2 )  ich prawom na­
bytym; 3 )  wreszcie ich obyczajowi; który dla 
tego w łaśnie, że był obyczajem kilku wieków, 
stał się dla nich prawem, wyższem i silniej o- 
bowiązującem, aniżeli wszystkie pisane ustawy.

Podobało się zagranicznym pismom, potępić 
zabiegi mieszkańców miasta Krakowa, jakie w o- 
bronie —  tego własnego interesu, tych praw na­
bytych, i tego obyczaju, o których wyżej wspo­
mniałem — przeciw inwazyi obcego interesu, ob­
cych praw i obcego obyczaju przedsięwziąsć 
byli zmuszeni. Stawiono ludność krakowską pod 
pręgierzem publicznego potępienia za to: że bro­
niąc praw w ła s n y c h  i towarzyskiego porządku 
przeciw n a p ły w o w  i żydów zagranicznych, i jednym 
i drugiemu — staje jakoby w opozycyi liberalnym 
zasadom równości, dla których rok ‘i 8 4 8 ,  sta­
nowcze miał zapewnić zwycięstwo. Frazeologia 
la , której popularną pianą, ambieya spekulantów 
exploatujących stan rzeczy obecny w- interesie 
własnych planów i zachceń, odkrywać zwykła  
zabiegi stokroć samolubniejsze, aniżeli są te, 
przeciw którym jest jakoby wymierzoną—frazeo­
logia powtarzam ta , jak zdolną jest podkupić i 
uwieść umysły powierzchowne, i rzeczy niezgłę- 
biające, tak nie wytrzyma żadnego gruntowniej- 
szego rozbioru, i obejrzana bliżej, rozpływa się w 
nicość z której powstała.

A lb o , m ia ła ż b y  r z e czy w iśc ie  obrona interesów  
w ła s n y c h , praw nabytych i obyczaju  z r o s łe g o  
z życiem ludności c a łe g o  m iasta , być koniecznie 
znamieniem reakcyjnych dążeń, i antiliberalnego 
sposobu myślenia tejże ludności, o jakie ją legia 
rzeczników strony przeciwnej — forytujących inte- 
teres nowych swych klientów — obwiniać ma 
śmiałość?... miałożby w kraju wolnym, w kraju 
rządzonym Instytucyami liberalnemi, być w isto­
cie zbrodnią, bronić interesu własnego, obstawać 
przy prawie nabytem, i kochać obyczaj, który 
nam wieki przekazały?...

Na szczęście, liberalizm prawdziwy, nie ten, 
którym nowocześni polityczni reformatorowie fry— 
marczą po ulicach, podkupują niedoświadczoną 
młodzież, żeby śpiewała w ich chórze i sz ła  
zastępem naoślep tam, gdzie ją oni wiodą, gdzie 
im zwyciężyć potrzeba; liberalizm ten, powta­
rzam, nie jest rycerskim sentymentem, wymaga­
jącym od ludzi podobnych ofiar, ale jest wyro- 
zumowaną dążnością przyrodzonych i szlache­
tnych trybów człowieka, z którą wszystko co 
słuszne, co prawe i co rozumowe, nietylko swo­
bodnie godzić się daje, ale godzić się musi, je­
żeli wolność p wszechna nie ma byc tyranią po­
jedynczych, a godłem porządku politycznego i 
towarzyskiego —  państw tak dobize jak i szcze­
gólnych osad, paradox— „ surnn ium  j u s , summa 
injuria. “ t r .

Dla tego też i l u d n o ś ć  miasta K rakow a, bro­
niąca interesu w ła s n e g o ,  piawT nabytych i oby­
czaju przeciw migracji, która te interesa, te pra­
wa i ten obyczaj nadwerężyć grozi, wolną jest 
od zbrodni reakcyi i untdibera In ości, jakieini 
ją strona przeciwna przed światem piętnować się 
poważa. Ludność miasta Krakowa, bez ubliże­
nia w czymkolwiek liberalnym zasadom w ła s n e g o  
przekonania jak i instytucyj publicznych krajo­
wych, nietylko m oże , tojest, nietylko ma prawo ,
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ale powinna , tojest, ma obowiązek bronienia in­
teresów własnych praw nabytych i obyczaju, o 
którym tyle razy wspomniałem; jeżeli me ma 
zostać błędnym rycerzem, wyjeżdżającym w świat 
na harc, dla gonienia za sław ą , bez względu, 
czyli w domu własnym będzie mieć w łożyć c o  
do* u s t ;  jeżeli zresztą, głównem zadaniem swego 
h v t u ,  tojest, utrzymaniem związku politycznego, 
choćby tylko municypalnego, nie ma lekkomyślnie
poniewierać.

Interes własny, główny bodziec zabiegów i 
stowarzyszenia się ludzi!... miałby zawadzać pra­
ktyce liberalnych instytucyj ?... Gdyby tak było, 
wolność, o którą się ludzkość od tylu wieków do­
bija, byłaby rzeczywiście bez celu?... Cóżby bo­
wiem i przeciw komu słonic mogła i słón iła , 
gdyby ludziom pojedynczym, państwom, prowin- 
cyom, lub szczególnym osadom, niemiało być 
wolno mieć interesu własnego i takowego dobie­
gać?... Cóż jest jedynym i wyłącznym celem li­
beralnych instytucyj, najwolniejszego na świecie 
kraju, jakim jest bezsprzecznie Anglia ?... Nic in­
nego, tvlko interes własny państwa, będący zno­
wu summą interesów własnych pojedynczych 
jego obywateli. Odbierzmyż tę podstawę liberal­
nemu ustawodawstwu angielskiemu, wykluczmyż 
interes własny tak dobrze kraju tego, jak i jego 
mieszkańców z rzędu godziwych celów, które 
Anglia od tylu w ieków dobiega, a cóż się zo­
stanie z wolności i swobód angielskich?... Oto 
najwięcej romans, zdolny natchnąć poetę do na­
pisania jakiej sentymentalnej epopei, ale pewnie 
nic takiego, coby bogactwo, potęgę i kolosalny 
postęp tego kraju, na drodze cywólizacyi zabez­
pieczać m ogło!

Prawa nabyte?... Pytam się gdzież jest legi- 
slacya któraby ich nie szanowała, kto raby ich sza­
nować niebyła obowiązaną?... Jeżeli zdobywca 
podbijający siłą  kraj jakowy, pyta przedewszyst- 
kiein o prawo nabyte jego mieszkańców, i tako­
we albo szanuje, albo też wynagradza, o ile je 
znieść lub ograniczyć jest zjnuszonym: jakimże 
pytam się tytułem mógłby te prawa nabyte po­
mijać prawodawca, którego zadaniem jest nie co 
innego, tylko konsolidacya praw szczególnych, 
praw istniejących, i pogodzenie ich z prawami 
ogółu , a zatem państwa!? — „Prawa nabyte*4 
( ju ra  singulorum j, pisze Rotteck w swojej En- 
cyklopedyi stanu (Toin VIII, karta 6 9 8 ) , „są pra- 
„wa od związku towarzyskiego, albo też poli­
tyczn ego  całkiem niezawisłe, a tein samem od 
„dyspozycyi władz państwa lub towarzystwa a 
„nawet od dyspozycyi ogólnej woli (Gesarnmt- 
„willens) tegoż państwa lub towarzystwa nie 
„zależące44. Prawa te każda legislacya szanuje, 
a jeżli żąda z nich ofiary, w drodze tranzakcyi 
wynagradza. Już traktat W estfalski przepisuje 
wyraźnie: „In causis religionis, o m n ib u sq u e  
,.a 1 i i s n e g  o t i i s , ubi status tanquam unum cor- 
„pus considerari nequeunt, sola amicabilis compo- 
„sitio lites dirimat, non attenta votorum pluralita- 
„te“. (J . P. O. art. 5. §. 5 2 ) . Akt związku nie­
mieckiego z r. 1815 (d ie  Rundes-acte%  w art. 
7, wyjął prawa nabyte od dyspozycyi władzy 
związkowej i postanowił, że tylko na drodze do­
browolnego zezwolenia wszystkich uprawnionych 
(fre ie  Zustimmung sammtlicher Retheiligten) , 
zniesione lub ograniczone być mogą! Dla cze- 
góżbv przeto, pytam się , miało być samej tylko 
ludności miasta Krakowa poczytane za zbrodnią, 
za dowód jej reakcyjnych, jej antiliberalnych dą­
żeń, że występuje w obronie praw, które czci i 
szanuje każde prawodawstwo, praw nadto, któ­
rych natura i bespieczeństwo, są najściściej zwią­
zane z naturą i bespieczeństw-em towarzystwa 
ludzkiego, i w których to towarzystwo musi wi­
dzieć główną rękojmią swego bytu i powodzenia?..

Obyczaj wreszcie?... niejestże i niebyłże wszę­
dzie głównym źródłem i jedyną normą pisanego 
prawa?... Jedną z głównych zasad ju r is -co n -  
m ltów  Rzymskich, których to zasad kodex Ju­
styniana jest tylko kompilacyą, było axiom a :
„ Optima legum interpres consvetudo**. 1 [wszę­
dzie też w miarę postępu cywilizacyi, w miarę

t
jak miejsce powagi sity  (fizycznej), z a j m o w ( 
w organizacyi politycznej państw i szczególnych 
osad, powaga moralna przekonania, o potrzebie 

lub owego pr&wa,— obyczuj takî  pra^oda— 
yvca gdzie znachodził ? o ile nie ubliżał ogólm m 
celom państwa, o be przy tych ogólnych celat i 
mógł się ostać, był zasadą na której opierano 
nowsze ustawodawstwo, był wzorem, do którego 
to ustawodawstwo stosowano. S łow a Napoleona 
wyrzeczone przy deliberacyi nad kodexem lian— 
cuskim: „Ustawy pisane, nie tw orzą  nigdzie ani 
„prawa, ani obyczaju, — lecz w interesie wspól- 
„uym regulują tylko te prawa i te obyczaje, jakie 
gdzie zastają44. Słowa te powtarzam, jak są 
najlepszą definicyą pisanego prawa o ile nie jest 
narzuconem, tak zaświadczają jak trudno wymo­
wniej, powagę obyczaju  w nowszem ustuwodaw'— 
stwie. Obok autonomii politycznej państwa, są­
siadować bespiecznie może prywatna autonomia, 
gminy albo osady, o ile na obyczaju jest opartą. 
Ze tak jest, dowodem tego Anglia, której szcze­
gólne prowincye i osady rządzą się prawie wy­
łącznie prawem miejscowego obyczaju, objętem 
w rodzaj jurysprtidencyi, opartej na orzeczeniach 
i postanowieniach tak zwanych R ecorders: a 
Blackstone w komentarzach swoich do prawa an­
gielskiego (V ol. I, k. 7 4 )  wyznaje otwarcie: „że 
„prawo obyczaju, ma w tern pierwszeństwo nad 
„wszelkiem innem pisanem prawem, że może być 
„daleko więcej uważanem za wypływ prawdziwej 
„wolności mieszkańców, że im jest więcej zna­
kiem i więcej jasnem, że wreszcie więcej od- 
„powiada ich zwyczajom, ich wyobrażeniom i 
"obyczajom, aniżeli to o prawach pisanych ogól­
n y ch  powiedzieć można44. Hugo, Savigny i inni 
nowsi prawnicy, uznają powagę obyczaju za po­
wagę prawa, i do sprawdzenia bytu takiego pra­
wa nie żądają nic innego, jak tylko historycznego 
faktum . że obyczaj taki, równie jak język i wy­
znanie, gdziekolwiek istnieje. W  obec więc ta­
kich , niezaprzeczonych i powszechnie uznanych
zasad nowszego ustawodawstwa, gdzież jest py­
tam się zbrodnia, że mieszkańcy miasta Krako­
wa oparci na powadze historycznego faktum, że 
przez lat kilkaset żyli w rozdziale od ludności, 
której wiara, język , obyczaj, wyobrażenia, dą­
żności i wykształcenie, nic z ich wiarą, z ich 
językiem, z ich obyczajami, wyobrażeniami, dą­
żnościami, z ich wreszcie wykształceniem nie ma­
ją wspólnego; gdzież jest pytam się po raz dru­
gi zbrodnia , że mieszkańcy miasta Krakowa do­
magają się , ażeby ten rozdział, oparty na prawie 
ich obyczaju był w nowem ustawodawstwie i 
nadal utrzymanym, jeżeli to zwłaszcza dopiętem 
być może, bez ubliżenia ogolnym prawom i po­
trzebom państwa?...

Widzimy z tego co wyżej powiedziałem, ze 
broniąc interesu wJaS,,e§° 5 praw nabytych i ob) -  
czaj u ? o ile ten intei’eS własny, te prawa nabyte 
i ten obyczaj, ani ogólnym,.a,li szczególnym na­
wet prawom nie ubliżają , nie koniecznie trzeba 
być reakcjonistą, alb<> nieprzyjacielem wolności, 
za jakich mieszkańców m. Krakowa w tej spra­
wie ogłoszono; ale żę obrona taka da się pogo­
dzić z dobrze zrozumianą wolnością wszystkich, 
bo z niej nawet w ypły^a.' a, drodze ustaw 110-  
wycli regulują się własme stosunki najróżnoro­
dniejsze, prawa najp'"z;ec‘w,.liejsz;e 7 będące wyra­
zem i odbiciem że tak powiem, potrzeb, zwycza- 
jów, warunków wreszcie bytu, seisle czasem lo­
kalnych ! Jakież jest *  tal<iem położeniu zadanie 
prawodawcy, chcącego ustawy swoje wprowadzić 
w wykonanie, na drodze dobrowolnej i chętnej
adhezyi stron interesowanych, na drodze moralne­
go ich przekonania, "ie zas na drodze gwałtu 
lub przymusu?... Czyń* stosunki te ma bezwzglę-

fne wykonanie, co godzą  prawa wszystkich , nie 
niwecząc niczyich. Zdanie znakomitego prawni­
ka i publicysty francuskiego p. Odilon Barrot, 
które w podobnym przypadku wyrzekł: „que la 
„łoi ait pour source la justice, I‘auto rite la plus 
„sainte apres celle de Dieu; qu'elle ne blesse n i 
„les droits acquis, ni la morale, ni /es moeurs 
„ni aucun de ces sentiments intimes, qui dans 
„le coeur de Thomine, dominent toutes les autres 
„influences; qu'enfin cette grande fiction, qui fait 
„de la loi la plus haute et la plus pure expres­
s io n  du droit, pris dans son sens le plus ab- 
„solu, c. a. d. de tout ce qui est bien et bon dans 
„ce monde, puisse etre acceptee par tous les ci- 
„toyens, sans aucune revolte de leur bon seus, 
„ni de leur conscience; a cette condition, la loi 
„sera respectee quoique purement humaine; elle 
„conciliera les avantages du progres, avec ceux 
„de la stabilite; la liberte et la sociabilite, la vo- 
, lonte, et la conscience, le ciel et la terre seront 
„d'accord; ainsi pent etre resolu le plus grand 
„probleme de nos societes modemes * ) M. Zdanie 
powtarzam to, mieści wedle mnie tak wzniosłą 
definicyą zadania każdego nowszego prawodaw­
cy, że się przystoi kusić przynajmniej o to, aże­
by definicyą ta w ustawodawstwie gminnem jakie 
nas czeka, urzeczywistnioną być mogła.

Urzeczywiszczenie to zależy od środków, za 
pośrednictwem których cel główny obecnej kwe­
sty!, tojest pogodzenia interesów praw nabytych i 
obyczaju ludności miasta krakowa, z prawem kar- 
dynalnem monarchii, tudzież z wypływającemi 
z niego nowemi prawami ludności starozakonnej 
miasta Kazimierza, dopiętym być może. Rozbiór 
przeto tych środków będzie przedmiotem nastę­
p n e g o  artykułu;— w niniejszćm albowiem, mnie­
m a łe m  być obowiązkiem moim, zrzucić przede- 
wszystkiem z obrony praw i interesów, jaką za­
mierzam, odium reakcyi i anti-liberalizmu, ja­
kim samo jej usiłowanie obrzucono; żeby wolno 
myślący czytelnik, mógł sądzić myśli moje wol­
ny od uprzedzenia, obok którego sąd bezstron­
ny  , o jaki tu właśnie chodzi, jest zdaniem mojem 
niepodobnym.

sunki i prawa wzajemnie pogodzić?...
Wynalezienie odpowiedzi na te pytania jest 

właśnie celem uwag, które w tej kwestyi pod sąd 
publiczny oddać zamierzyłem' Zdaniem mojem, te 
tylko ustawy mogą rachować na trwałość i chę-

Przegląd polityczny.
W szy stk ie  dzien n ik i m ów ią  o śm ierc i sir  K oberta P ee la  

jak o  o w yp adk u  eu ro p ejsk im , w szy s tk ie  oddając na leżną  
c z e ś ć  w ielk im  zd o ln o śc io m  i z a s łu g o m  z m a r łe g o , w v r a -  
źają s z c z e r y  żal. W  A n g lii, w  kraju n ajw yźćj w  E uropie  
pod w zg lęd em  p olitycznym  w y k sz ta łc o n y m , g d z ie  nam ię­
tn ość  stronn icza  n ie  g łu s z y  p raw ego  u czu cia  śm ierć  sir  
R oberta P ee la  sta ła  s ię  praw d ziw ą dla w szy stk ich  kieską; 
przez  c a ły  dz ień  in teresa  b y ły  w strzym an e, Izba n iższa  
na znak ża ło b y  r o z e sz ła  s ię  odraczając p o s ie d z e n ie  do  
n a stęp n eg o  dnia. Z al p o w szech n y  i s z c z e r y , a le  bo też  
m ało który  z ministrów* z o sta w ił po so b ie  im ię tak c zy s te ,  
lak p o w szech n ie  i tak s łu sz n ie  szan ow an e. R eform a zb o ­
ż o w a , której sir  R obert P ee l d o k o n a ł, a ona im ię j e g o  
u w ieczn i w  h is to r y i , z jed n a ła  mu tylu  zarazem  c zc ic ie li,  
co i n iep rzy ja c ió ł. O brażone in teresa  i z ła m a n e  p rzesą ­
dy w  upadku sw oim  c h c ia ły  s ię  p o m śc ić  o sz c z e r s tw y .—  
W  ow y ch  pam iętnych  w a lk a ch , co  j e  n a ó w cza s sta cza ć  
m u sia ł sir  R obert P ee l, n ie  s tr a c ił on ani na ch w ilę  by­
stro śc i u m y słu , w y ż sz o śc i  rozum u i niezrów n an ej sp o k o j-  
n o ści s ło w a .

B ed ac  m inistrem  c zy  też  deputow anym  d z ia ła ł ,  m ó w ił, 
jako* c z ło w ie k , którem u su m ien ie  w lew a  p e w n o ść , że  zro ­
b ił c o ś  u ż y te c z n e g o  dla kraju; a to p r z eśw ia d c ze n ie  ch ro ­
n iło  g o  od dum y i od sła b o śc i. O pierając s ię  na su m ie­
niu i ro zu m ie , w śró d  n ie sz c z ę ś ć  b y ł n ie z ło m n y m , ani 
z drog i sw o jej p rzec iw n ik om  n ie  d a ł s ię  sp ro w a d z ić ;  za ­
w s z e  w o ln y  i n ie p o d le g ły , ch ociaż  g o  ta n ie p o d le g ło ść  
od o sob n ia ła  n ieraz od resz ty  zapaśn ików . Trudno nam  
n a leży c ie  o c en ić  w ie lk o ść  d z ie ła  dok on an ego  p rzez  Ro­
berta P ee la  od chw ili j e g o  dostania s ię  do w ła d z y  w* m ie­
sią cu  sierp n iu  1 8 4 1  po s ła w n ej d y sk u sy i, która zw a liła  
m inisteryum  lorda M elbourna. n0o w c za s  czu jąc  się  
za w cza su  panem  w ła d z y  po raz po r"  S/J  w y ło ż y ł  k ate­
g o r y cz n ie  zasad y , m ające .s l “ ^ eZ‘’w Ps“ fJ r ™ ~  

dom . N ie  w ie rz o n o  w  ow ej c Pot'®, ^  s? ste łn  w o ln o -h a n -  
dlow y; w sze la k o  w y zn a n ie  w iary onon nezn ej sir  R ob er­
ta P ee la  2 7  sierpnia  184  t.im tu  k . f J  n r y s6 w ’ kl(irz>' 
w p row ad zili zaraz d °  i : . l;Cia ®uckingham , dla
doglądania  sir  R oberta P eela  i utrzym yw ania ró w n o w a g i. 
Lecz* k ied y  w  kilka, dm p o ..n sta la cy . gabinetu  ks. B u ck in g­
ham  w y r z e k ł  w  Izbiekt°. u’tw J »  rePre zen ta n łem  stron­
n ictw a  r o ln ic z e j  > ^  j  o gab in et i m o że  g o
z n is z c z y ć j _ ^ 5._________  ■ zar«z pozn ać  sw oim

Ą t )  D iCtion. d e  la leg isl:  Tom  3 5  p. 35J
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przyjaciołom i przeciwnikom i w odpowiedzi ks. Bucking­
ham, oświadczył w Izbie n iższej, że nikomu nieprzyznaje 
prawa tamowania drogi, którą sobie obrał.

W tedy to rozpoczęła się między nim i torysam i zacięta 
walka, a w niej wszystkie korzyści zostały po stronie m ę­
ża stanu spotw arzonego oszczerstw em , lecz uspraw iedli­
wionego wypadkami. Po wystąpieniu księcia Buckingham, 
sir Bobert Peel dopiąwszy zupełnej wolności, już nie po­
w strzym ał sie na drodze reform , które chciał przepro­
wadzić. Dnia l ig o  maja 1842 r. p rze łoży ł sław ny bil, 
którym radykalnie dzieło swoje rozpoczął; w mowie m ia- 
nej naówczas ośw iadczył, źe za zasadę kardynalną rządu 
względem handlu, uważa zniesienie wszelkiego cła prohi- 
bicyjnego, a zm niejszenie protekcyjnego. Na 1200 przed­
miotów wpisanych w  taryfie, zmniejszono 750, zamiast 
zakazu wprowadzenia żywych zw ierząt, wydano prawo 
umiarkowane. Takie były dzieła sir Roberta Peela w p ier­
wszym zaraz okresie posiedzeń po utworzeniu jego  ga­
binetu; było to bardzo mało w porównaniu z wielką i o -  
stateczną reform ą, której oczekiwali po nim stronnicy 
wolności*; nic jeszcze nie zrobiono dla cukru i herbaty, 
ale nikt się nie zaw iódł na istotnem znaczeniu tych re ­
form i nieuniknionych ich skutkach. Free traders  i p ro - 
tekcyoniści widzieli zarów no, źe ostatnia godzina p ro te- 
kcyi wybiła i w rzeczy samej w ciągu posiedzeń r. 1843 
sir Robert Peel rozwijając dalćj reform y handlowe w niósł 
porównanie cła od szkła zw yczajnego i k ry sz ta łu , znie­
sienie opłaty od octu , kawy zagranicznej, i co uważano 
naówczas jako ogrom ną koncesyą zasadom free traders  
zniesienie cła od w ełny zagranicznej. Był to już wielki 
krok naprzód , ponieważ zaczepiono przywilej kolonialny 
przez zniesienie opłaty od cukru zagranicznego, a i ro l­
nictwo znosząc opłaty od wełny.

W roku 1845 zaraz na początkowych posiedzeniach sir 
Robert Peel przekładając budżet i domagając się odno­
wienia podatku in c o m e - ta x , którego term in już w ycho­
d z ił, zapow iedział następne reform y: zniesienie cła od 
430 przedmiotów wyszczególnionych w taryfie , zupełne 
zniżenie opłaty od w ełny, od wywozu węgla i znaczne 
zniesienie cła od cukru. Dotąd wszakże nic nie zapo­
wiedziało całkow itego zniesienia praw zbożowych ale pod 
konfeć roku 1845 w ciągu dwóch nader■ w ażnych^dysku- 
svi • iednei nad mocyą lorda John Russel 
nie k ra ju ; drugiej pana Villiers, który żądał wyznaczenia 
komisyi do przejrzenia praw  zbożow ych, przekonano ,, 
źe sir Robert Peel nie zatrzyma się w połowie (*r0 8J" .

Obfitość i niska cena zboża w r. 1843, 1844 i 1*4.1 i 
liczne ztąd dla uboższych klass korzyści spraw iły mocne 
w rażenie na jego umyśle. Już w r. 1841 powiedział; ze 
może przyjść czas kiedy będzie znaglony do zupełnego
zniesienia corn—law s  ; pokazało się ze czas ten w łaśnie 
nadszedł. W  takim stanie były rzeczy pod koniec roku 
I h45 • wypadki zaszłe w sie rpn iu , wrześniu i październi­
ku t 'r  zupełny brak ziemniaków w Europie nędza w Ir­
ian dyi ’ nieurodzaj zboża, wszystko to natchnęło Peela 
eszcze w iększą energią. Chciał natychmiast otworzyć p o r- 

ly  W. Brytanii i przełożyć Izbie ostateczny wypadek swych 
re fo rm ; 'lecz w łonie gabinetu znalazł opor niezłom ny i 
w grudniu podał się do uymissyi. W szakżeż po bezsku­
tecznych usiłowaniach lorda Johna Russel dla utw orzenia 
gabinetu , po odmowie lorda S tanleya, sir Robert Pecl u -  
ja ł znowu ste r w ładzy z nowym gabinetem , ktorego człon­
kowie odpowiadali jego  widokom. Zwołano parlam ent i 
wielka reform a, z którą połączone je s t imię człowieka 
świeżo zg asłeg o , podaną została 27 stycznia 184b.

Rozwinąwszy w ten sposób i przeprow adziw szy siłą 
niezłom nej woli cały swój system postaw ił Anghą  ̂ tak, 
źe w slrząśnienie, przy którern zadrzała Luropa r. 
m orfa ona wytrzymać bez niebezpieczeństwa. Dla tego 
kiedv w miesiącu lipcu 1846 oddał w ładzę lordowi John 
R ussel. wyjście jego z gabinetu było dlań w Izbie niż­
szej tryumfem stwierdzonym opinią w iększosc. narodu. I o - 
wszechny żal w każdóm sercu  obudzony przedwczesną 
E r c l " !  j“ l nowym Iryum feo , którym  E urop , w .e t e y  
pamięć wielkiego m i n i s t r a . ________

(N om in acye). N. Cesarz raczył  
kraju Galicy! Agenora hr. Gofuchowski g  
rem orderu żelaznej korony I  klasy.

— Minister sp. ivewn. mianował Dra Ernes 
lig sekretarzem gubernialnym przy galicyjs iem gu -
berniuni przy oddaniu mu, w PorozV " ; X Uadmini- nisterstwem oświecenia kierunku wydziału annum
stracyjnego galicyjskiej w ła d z y  szkolnej-

Dziennik N eueZ eit podaje następny koresponden-

c-v,\ "  *lal,Cr 1 3  vfach obwodzie Bocheńskim, tam- M .echow.czkach, drier4awę 3 5  morgów
tejszy dziedzic^ wypuści nom ^  8ąsiedni^. W h )_ 
zasianego gruntu v \ł  ,. tat ż e grunt ten w ziaść
ścianie nnechow iccy, „ierównie mniej ofiarowaliw dzierżaw ę, gdy jednak mero ^  ^
aniżeli pierwsi, przeto dz.edzi swój w ypu-
dlaczegobv miał mniej korzystni 8 iechowiccy • 
szczać. Oburzeni tern w os . _unt wspomniony i 
dzili wszystko bydło swoje n» 2 ' “" ica bujne ł a -  
zniszczyli go ,ak n.egdy rzymska konn t
„y Palestyny po oblężeniu ?  i otrzy-
dzic zaniósł skargę do urzędu olm odo" * 8  ^  _
mał odpowiedź: że urząd uczyni co tylko ««? 
go m ożności.

Podobne wypadki są teraz w  Galicyi codziennemi, 
i w łaścic ie le  niewiedzą czyli, jeźli tak dalej pójdzie, 
będa na rok przyszły  pewnymi swojego życia.

W  Ostrowie i Radłowie, obwodzie Bocheńskim, są 
obecnie znaczne oddziały piechoty z komisarzem ob­
w odowym , dla poskromienia włościan naruszających 
bezustannie w7łasność gruntową byłych panów sw o­
ich. Daj B o że ,  aby w ład ze  polityczne energicznie 
w z ję ły  się do dzieła  i raz p o łoży ły  koniec naduży­
ciom, jakich codziennie jesteśmy św iadkami.

W ied eń  7 lipca. Dzisiejszy W anderer zawiera  
korespondencj ą z Stambułu czerw ca, z której na­
stępne wyjmujemy szczegóły:

„Sułtan- dziś po południu wrócił do stolicy, z naj­
większym przyjęty entuzjazmem. Deputacye katoli­
ków, greków i żydów w y s z ły  naprzeciw niemu na 
brzeg Bosforu. Prócessye, illuiiiinacye, ognie sztuczne 
itp. oznaki publicznej radości w ita ły  wracającego  
monarchę; wszystko to dobrowolnie, bez żadnego u-  
działu w ładzy; dowodzi to jak Sułtan jest od sw o­
jego ludu kochanym. Uważano, że  ze wszystkich za ­
granicznych dyplomatów, sir Stratford Canning nąj- 
pierwszy pospieszył na powitanie Jego Wysokości; 
wszystkie okręta, nawet greckie, zatknęły uroczyste 
flagi, tylko rossyjskie nieuczyniły tego. W  ogóle 
stronnictwo rossyjskie w nieobecności Sułtana w sze l­
kich dokładało starań, aby działaniom rządu stawać  
na przeszkodzie, mianowicie w  sprawie wychodźców  
w Szumli pozostałych. O tych ostatnich dowiaduje­
my się, że niezadowoleni z rezultatu missyi p. Ko-  
ścielskiego do Stambułu, który uzyskał od W . \V e -  
zyra obietnice posad dla tych, co będą chcieli po­
zostać i po 5 0 0  piastrów na drogę dla chcących się 
wydalić, uważając tę summę za zbyt małą , zesłali  
tu nowego pełnomocnika, b. porucznika od artjlleryi 
Moszezańskiego, który miał już konferencją z posłem 
angielskim i innemi dyplomatami w  interesie swoich  
pełnomocdawców; zdaje się w s z a k ż e ,  ż e  p r zy  o b e ­
cnym natłoku czynności, decyzja  o ich losie n iep ręd ­
ko nastąpi.

Porta otrzymała szczegó łow e  raporta o powstaniu 
w Bulgaryi. Bulgarowie z dystryktów Widdińskiego, 
Belgradzkiego i Berkowackiego połączyli się. Ban­
da powstańców7 około 4 0 0 0  ludzi licząca, z 4  dzia­
łami w yruszyła  na twierdzę Belgradzicę. Nieprzyja­
ciele Austryi starają się upowszechnić mniemanie, ja ­
koby to mocarstwo 'bułgarskiem u powstaniu sprzvja-  
ł o ; gdy jednak wiadomo, że powstańcy mają broń i 
działa," a takowych tylko przez serbską granicę do­
stać mogli, że  nareszcie Rossya niedawno podarowa­
ła  Serbii znaczną liczbę broni, ła tw o  ztąd wnosić, 
kto rzeczywiście Bułgarów podżega. Z  drugiej stro­
ny zamordowanie jednego z 1’olakow, którzy przeszli 
do lslamizmu, świadczy7, że nieprzyjaciele Turcyi i 
fanatyzm religijny exploatowac niezaniedbują.“

(W iadom ości bieżące). Ministerstwo oświecenia  
o g ło s i ło ,  żc wolno jest nauczycielom szkó ł publi­
cznych wydalać sie na czas feryi z miejsca ich urzę­
dowania, "za prostem zameldowaniem się u przełożo­
nego szkoły . Wciągu roku szkolnego wszakze, żadne 
takie wydalenie sie niemoże mieć miejsca, bez urlopu 
ze strony wyższej' w ładzy, która jedynie z bardzo 
ważnych powodów i na I). krotki czas w ydaw ać je
będzie mogła.

— Z apew niają , że  katoliccy biskupi, zanieśli do 
ministerjuin podanie, w  którem oświadczają, że do­
pełnione już zniesienie duchownych dziesięcin, robo­
cizn i t. p. decyzyi stolicy apostolskiej winno być za­
strzeżone.

-—- Ministeryum wojny rozporządziło , abj'zakupy­
wanie remontów do lekkiej i ci^ k ie j  konnicy w' nie­
ograniczonej liczbie przez cały miesiąc lipiec nadal 
się odbyw ało; zdaje się w ięc, ze  wieści o zreduko­
waniu armii były  przedwczesne.

— Urzędowa C azelta  di "dano  z 1 lipca pisze, 
że  w  dzień urodzin cesarza sierpnia) ogłoszo­
na będzie powszechna amne>stya w  Lombardzko-we-  
neckiem królestwie.

NiKM<:V
t  Berlin 5 lipca. Pokój pomięd*'V H ania a P ru ta m i  dnia 2 

b. m., z zas trzeżeniem ratyfikacyi, z a "  a r ty m  zos ta ł .  Dokument do 
tyczący  s k ła d a  sie z dwóch c z ę ś c i : P,er" rsz a  zaw ie ra  warunki po 
koju pomiędzy Danią a  P rusam i,  jako pełnomocnikiem Niemiec, drt 
ga ,  tak zw any  protokół szczegółowy*^1 zas trzeżeń ,  pomiędzy Danią 
a  Prusami samemi. P ie rw sza  część ma być w trzech, d ruga  w j e ­
dnym tygodniu ratyfikowana.  „ W  Je^njv0eie dni po ratyfikowaniu 
rzeczonego protokółu, w o jska  pruskie i szwedzkie m ają  opuścić 
•Szlczwig i H olsz tyn;  równocześnie wojska  duńskie obsadzą S z lez -  
wig.« Cóż się stanie z Holsz tynem ? K°n trahenc i  czuli,  że się tu 
nie obejdzie bez oporu. Postanowić za tem : „aby  na  przypadek,  
gdyby a rm ia  sz lezwicko-lio lsztyńska P°^czas , albo z a raz  po u s tą ­
pieniu wojsk  rzeczonych w k ro c z y ła 8 z le z w ig u ,  królowri duń­
skiemu wolno b y ło ,  użvć wszelkich i środków do j ć j  pokona­
nia i wypędzenia , z tym jednak  warunkiem, aby ku temu nie w z y ­
w a ł  ani interwencyi m ocars tw a  obceg0- ani z wojskiem swćm gra 
nic oddzielających Holsz tyn  od Szlezwigu nie p rzek racza ł .  Natomiast 
król pruski obowięzuje $ję , stosow nie do ta jemnego a r ty k u łn  rozejmu 
10 lipca 1849 r., i z p ow odu , że Holsz*yn j e s t  k ra jem  związkow ym 
R zeszy  niemieckićj,  użyć  ca łego  sWeS° w p ły w u .  aby rzeczona R z e ­

s z a  dope łn i ła  sw ych obowiązków względem zw iązkow ego  k ra ju  i 
tak ich  ch w y c i ła  się środków, któreby i pokój w nim p rz y w ró c i ły  
i legalną w ład zę  panującego ubezpieczały.u VY zajenine te konces-  
sye  są  bardzo śliskie i niebezpieczne , ostatnia zaś  dla P ru s  bardzo 
u w łacza ją ca .  K s ię s tw a s to ją  pod bronią, gotowe każdej chwili  do 
rozpoczęcia boju. P ow ołano  c a ł y  lud do broni. W o js k a  p os tą p iły  
nad granicę  sz lezw ick ą ,  gdzie u tw ierdza ją  na gw ałt  Rendsburg, 
F r ied r ichso r t  i E ckernfórde .  Postanowiono walczyć  do upadłego.
0  rozdzieleniu Księstw s ły s z e ć  nie chcą. Zdaje  się, że wojna je s t  
nieuchronna.  W iem y ,  w jak im  stanie znajduje się R zesza  niemiec­
ku. Nie ma ona dziś żadnej centralnej  w ład zy .  Kongres frank- 
furtsk i  i Unia to dwa upiory na grobie przesz łośc i ,  k tóż  wyda, 
któż w ykona  rozkaz, aby w Holsztynie p rzyw róc ić  pokój i królowi 
duńskiemu zabezpieczyć w nim używanie legalnej w ła d z y ?  Pójdąż 
P ru s y  na w ła s n ą  odpowiedzialność dopełnić tej m issy i?  pójdąż bić 
się przeciw w łasnym  sprzymierzeńcom w obronie dotychczasowego 
w ro g a  ? B yłoby to sam ochcąc  s t rącać  w przepaść resz tę  m ora lne­
go znaczenia w Niemczech. Tymczasem i flola ro ss y js k a  p r z y p ły ­
n ę ła  na morze duńskie.  Któż j i  w s trzy m a  od in terwencyi . jeźli  
duńczykom źle pójdzie? Mogą ztąd w yp łynąć  k o l izy c , k tóre  s p r a ­
wę lokalną przenieść gotowe na obszerniejsze pole. Cóż. jeźl i  r a -  
tyfikacya nie przejdzie  do skutku, i w Kopenhadze nowe i trudnie j­

sze postawią warunki?
Przesilenie przygotowane,  ale skutki jeszcze  niepewne.

W  spraw ie  niemieckiej znów nowe projckta dążące do pojednania 
pomiędzy A u s try ą  i Prusami. W  Dreźnie w idz ia ł  sie Nesselrode 
z Meyendorffem i Radowitzcm i tam nowe do zgody podano w arun­
ki. k ró l  saski  ma być pośrednikiem. T ymczasem  w szystko  ma 
być w’ zawieszeniu, w Unii i w kongresie  f rankfur tsk im . Z resz tą  
cisza.

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
P o z n a ń  4 lipca. (K oresp .)  W y s z e d ł  wiec wczoraj na św ia t  l y  

numer tyle r a z y  og łaszanego  i / n o w  o d w o ł y w a n e g o , Gońca Pol 
sk iego , po zwalczeniu n ies łychanych  t r u d n o ś c i ,  p o m i m o  ol  u z \m ie j  
przeszkody, j a k a  j e s t  zakaz  dobJtu pocztowego, k tó ry  przed u k a z a ­
niem się jeszcze  pismo to spo tka ł.  T rzeba  uszanow ać  silną wole 
p r z e d s i ę b i o r c ó w  p i s m a  tego ,  źe nic dali się z ła m a ć  przeciwnościom; 
a sie ro tę  t ę ,  czyli raczej  j e d y n a k a  p iśmiennictwa politycznego 
w  Księstwie pod su ro w ą  opieką z o s ta ją c e g o ,  m iłośc ią  b ra tn ią  pu­
bliczności otoczyć należy.

ł oniewaź pismo to zupełnie  nową ma r e d a k c y ą ,  i pod trudnemi 
powsta je  konste l iacyam i, pozwolę sobie d łuższe  porobić w-yciagi, 
z Igo  a r ty k u łu  w s tępnego ,  k tó ry  za  p rogram  ma s ł u ż y ć ,  n ieza­
wodnie bowiem i dla w as  niebedzie bez in te ressu ,  jak im  tonem u 

nas dziś śród ogólnego uc isku ,  odzyw a ją  się organa  publiczne.
Zaczy n a  Goniec  rzecz sw ą  od postawienia zasady ,  ż e„w r żadnem 

p o łożen iu ,  rozpaczy oddać się nie w olno,  ani w bezczynności  zo­
s t a w a ć ,  si lną wolą i w ia rą  w sobie zaw sze  można sobie zdobyć 
pole dz ia łan ia  — a  wtedy obowiązkiem je s t  robić , co się  da. Nie 
można czerpać wiadrami że ź ró d ła  pokrzepienia, — wtedy chociaż 
kubkiem czerpać należy; nic można kubkiem , to kroplą po kropli 
zbierać t rzeba  ożyw cza  rosę spragoionemi wargami,  k to  biedź nie 
m oże,  niechże idzie p rzynajm nie j ,  a kto na ziemie po w a lo n y , niech­
że się wlec próbuje do mety,  chociażby po ciernistej  dr#»dze, k rwi
1 potu bolesne zostawiać m ia ł  ślady; kiedy mówić nie możem , p ro -  
bujmyż chociaż bełko tać .“

Dalej przechodzi t rudności ,  p rzeszkody,  w jasnem  wypowiadaniu 
codziennem zdań sw y c h ;  jako  takie w yl icza :  ordonansc d r u k o w e ,  
instrukeye m in is te rya lne , wreszcie konieczną cen zu rę ,  d rukarza ,  
pod mieczem p ra w a  ciągle będącego. Dziennikarstwo uznaje  r ed ak ­
cyą  urzędem publicznym, k tórego k rzes ło  nie je s t  różami w y s ł a -  
nćm. Pismo Goniec je s t  wypadkiem dwóch czynów' dokonanych, 
dwóch rzeczy  is tn ie jących ,  które j a k  dw a przeciwne bieguny i na 
c a ły  kierunek i sposób objawienia się w p ły n ą ,  o których znów 
w łasne  s ło w a  dziennika umieszczamy.

„ Jednym  z tych czynów dokonanych , k tórego nie rozbieramy, 
ale którego przew ażną  moc i w p ły w  nad sobą uznać musimy, je s t  
c a łe  dzisiejsze p raw odaw stw a  drukowe p rusk ie ;  tylko więc w g r a ­
nicach przez nie z a k reś lonyc h ,  poruszać  się będziemy.

Drugicm z jawiskiem , rzeczą  n iezaprzeczenie is tn ie jącą ,  której  
także  nie rozbieramy, a  k tó ra  dawniejszej  nieco daty  od owego 
p raw o d aw s tw a  i zapewne (p rzep raszam y  nieskończenie ministrów) 
dłużej nieco, liczyć się będzie do rzędu czynów dokonanych , z a ­
przeczyć się n iedających ,  j a k  w szystk ie  dzisiejsze m in is t r rya  i ich 
rozporządzenia  — drugim tym biegunem nami powodującym je s t  na­
rodowość polska i myśl po lska ,  k tó ra  w milionach se rc żyje i p rze -  
o how yw a sie z pokoleń w pokolenia, k tó ra  świeci w dziejach na­
s z y c h ,  uśmiecha się w nadziejach naszy ch ,  niewypowie zianym 
brzmi urokiem w samorodnóm piśmiennictwie naszem , o ra  szumi 
w lasach  n a s z y c h ,  po ła n a c h  złocis tych  przebiega . w s io łach  spo­
czyw a, k tó ra  czepia sic każdego kam ien ia , każdego z w a l . s k a  nawet,  
k tóra  w św ią tyn iach  pańskich Bogu brzm. na c h w a łę ,  k torć j  na 
św iadectwo bieleją po świccie c a ły m ,  kośc. n a sz e ,  ł z y  si? le ją  i 
cieżkie w znoszą w estchnienia ,  k tó rą  * W < ^  * p .ers ,  m atek  na­
sz y c h ,  wciągamy z powietrza z a  k a idem  o d e tchm en iem . a k tó ra  
ż y ł a  i i s tn ia ła  chociaż druków . dz.enmkow me z n a n o ,  i z a p ra w ­
dę żyć i istnieć będzie,  chociażby d ru k 1 i dzienniki znowu w ot­

c h łań  zaguby pójść mia-D • ,
Dalej w y ra ż a  G oniec  nadzieję ze „m in isterstw o  uzna istnienie i lo­

giczne n a s t ę p s t w a ,  na os ta tku  oznaczonego czynu dokonanego,  tak 
j a k  redakeya schyla czoło przed p ierwej wspomnionym czynem do­
konanym, Drukowe ordonanse przyobiecuje  redakeya  BZanow'ftć 
jak  dziesięcioro p r z y k a z a n ia ;  z góry  wrięc ośw iadcza ,  że zaniecha 
WBzeIkićj oppozycyi przeciw rządowi i organom je g o ;  usterki w ładz  
podrzędnych o ty le  ty lko  w y ty k ać  będzie ,  o ile p r z y p u ś c i ć  będzie
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m o g ła ,  że  w y ż sz e  w ła d z e  niebędą c h c ia ły  za  fez  usterki so lid ar­

ności w s ią ść  na s ie .
P on iew aż gan ić  nie p o zw a la  o s tr o ż n o ść , ch oćb y  b y ło  sum ienne  

p rzek o n a n ie , p otak iw ać la k ż e  nigdzie red ak eya  nie b ęd z ie . v bo n ie ­
s z la c h e tn y  m a  p o z ó r  p o k la s k  f ta m  g i l z ie  ty lk o  k la sk a ć  w o ln o .Ł1

U nikać bedzie pism o trak tow an ia  sp raw  n iem ieck ich  zw ią za n y ch  
z  in teressem  p ru sk im , oględnie U ż  i ostrożn ie  ty lk o  d otykać będzie 
sp raw  o b c y c h , za to pilnie za jm ow ać s ię  będzie w sz y s tk ic m  co 
P olsk i a  w  szczeg ó ln o śc i W ie lk o p o lsk i d o ty czy . „ P o z n a n ie  s ie b ie  
n ie  ty lk o  p ie r w ia s tk ie m  m ą d r o ś c i  p o j e d y n c z e j  o s o b y , a le  i m ą ­

d r o ś c i  n a r o d u .“ Po sp raw ach  p o lsk ich , sp r a w y  p ob ratym sk ie  s ł o ­
w iań sk ich  narodów  g łó w n e  m ają za ją ć  m iejsce.

N a zapytan ie  sp od ziew an e: czem  je s t  r ed a k e y a , c zy  k o n serw a ty ­
stam i c z y  r e w o lu c jo n is ta m i, postępow ym i c z y  w stec z n ik a m i, je z u i­
tam i c z y  d em ok ratam i, ludźm i porządku czy  czerw o n y m i?  taka  
w  artyk u le  tym  daje odpow iedź.

„ W ie le  zn aczen ia  do n azw  ty ch  w s z y s tk ic h , do tych  w sz y s tk ic h  
sztan d arów , u ży w a n y ch  i n a d u ży w a n y ch , B óg  w ic  w  ja k i sposób , 
w łó c zo n y ch  po b ło c ie ,  r o z w ie sza n y ch  nad z a stęp a m i, k tórych  n i­
c o ść  zu p e łn ą  z a k ry w a ć  m ia ły , w ie le  zn aczen ia  do n azw  tych  nic 
p rzyw iezu jem y . C hodzi nam  bardzo o rzecz  s a m ą . i praw dę jej 
w ew n ętrzn ą . W s z a k ż e ż  nie p rzeczy m y , żc  by le  sum iennie u ż y w a ­
n e , w y g o d n e  i pożądane s ą  szta n d a ry , co na p ierw szy  rzut oka. 

p rzeciw ne obozy odznaczają .

P rzed w szystk ie tn  je s te śm y  P olakam i, naród którem u odjęto; w o l­
ny rozw ój d z ie jo w y , czu je  n atn ra ln y  in sty n k t oca len ia  sw ój pod­
s ta w y  itd. J e że li in sty n k t ten je s t  k on serw a ty zm em , je s te śm y  kon­

serw a ty sta m i , je s te śm y  n a w et ultra -  k o n se r w a ty sta m i. bo ten in­

s ty n k t je s t  w  nos zarazem  św iadom em  sieb ie  przekonaniem .
„ J e ź li k on serw atyzm  znow u ma o zn aczać  bezw zg lęd n e  trw an ie  

przj’ tern co s t a r e , w strę t  od p rzek sz ta łceń  w s z e lk ic h . je ź li  ma 
o z n a cza ć , za p rzeczen ie  tej p ierw szćj za sa d y  ż y c ia  o rgan iczn ego , a 
w iec  i ż y c ia  d z ie jow ego , że nic co ż y j e ,  w  s ta g n a cy i p ozostaw ać  nie 
m o ż e , a le  c ią g le  Bię rozw'ija ze  sta ry ch  korzen i w now e k o n a rj\  
c ią g le  przechod zi z form  z b u tw ia ły ch  w  k s z ta łty  ś w ie ż s z e  i do­
sk o n a lsze , je ź li zap rzeczan ie  teg o  je s t  k on serw a ty zm em , w ted y  zn o ­

w u je s te śm y  sercem  i d u szą  postępow ym i!11
R e sz tę  w y zn a n ia  w ia ry  zach ow u je  tym czasem  r ed ak eya  w sercu  

s w o je m . nie w ątp iąc, że  nam pod stanem  w yją tk o w y m  ujdzie i po­
dobny. gd zieind ziej n ie s ły c h a n y  program  p olityczn y .

A r ty k u ł rozp oczyn a  s ię  i k o ń czy  kilku pochlebncm i s ło w y ,  dla  

pism , które co dopiero w y ch o d z ić  p r z e s ta ły ,  z którem i co do s i ł ,  
red a k ey a  p orów n yw ać s ic  nie ku si. Oto m acic w tre śc i lub d o s ło ­
w n ych  w y ją tk a ch , zgrab n ie  nap isan y  p rogram , n iera żą cy  żadnego  
stron n ic tw a , chcący' w sz y s tk ic h  pod jedn ym  li narodow ym  sz ta n d a ­
rem p o łą c z y ć ;  będąc m ieszk ań cem  W ie lk o p o lsk i, gdzie  przed w s z y -  
stk iem  dziennika je s t  potrzeba, żad n ego  s łó w k a  uw ag i krytyczn ej  

sob ie  d z iś  n iep ozw o/em y , c ze k a ją c  d a lszeg o  ro zw in ięc ia  pism a, 

m ając n a d z ie je , że  red ak eya  „G oń ca ,11 nic zapom ni n igd y p ię ­
kn ie w yrażon ej z a sa d y , ż e  w sz y s tk o  co ży je , c ią g le  s ię  ro zw ija  z  
sta r y ch  korzen i w  n ow e k o n a ry ,“ czem  tr a d y c y ą , grunt d z iejo ­
w y ,  p o lityk ę  szcz ep o w ą , nie z a ś  przeskok i id e o lo g ic z n e , za sa d y  cu­

dzoziem sk ie  na n asze  w ypadk i z a s z c z e p ia n e , g ło s ić  i u św ięca ć  

za  cel so b ie  ob ra ła . Jak  w id z ic ie  od b y ło  s ię  w  p rak tyce  w  P o ­
znaniu . „ le  R oi e s t  m ort, v iv e  le  R o i11, ty lk o  źc  w ie le  koron, bo­
daj c z y  nie c ie r n io w y ch , ten n ow y  w ódz opinii o d z ie d z ic zy ł.

„K rzy ż  a M iecz“ w  św ie tn y c h  co do form y , w m glistyoh  co do 
tr e śc i w y r a z a c h , „ W ia r u s 11 z uczuciem  rod zic ie lsk im , „ S z k o ła  n a ­
rodow a C h e łm iń sk a 11 z w ie lk ie m , w idoczncin  rozd rażn ien iem  poże­
gn a li s ię  z p u b liczn ością . „ S z k o ła  narodow a’1 poleca  czyteln ik om  
sw y m  pism o „K ato lik 11 w  P rusach w y c h o d z ą c e . je j zdaniem  a r c y -  

s łu szn em  pism o na ziem i pruskiej, broniące r e lig ii,  broni zarazem  

n arod ow ości.
W ie lk i tu w  tych  dniach h a ła s  z ro b iła  u c ieczk a  z g łó w n e g o  od -  

w ach u , porucznika B iistow : b y ł on, c z y li je s t  dotąd w czyn nej s łu ż -  
bie, w  in żyn iery i; 7.% w yd ru k ow an ie  d z ie łk a  bardzo ż w a w o  i z z n a ­
kom itym  n ap isan ego  ta len tem , o potrzebie zn iesien ia  arm ii s ta ły c h ,  

trzym ano go na odw ach u . za  nim osta teczn ie  za zbrodnią litcr a c k o -  

p o lity czn ą , ja k o  oficer z  czyn nej arm ii z o sta n ie  osądzonym ; w id ać, 
że  su ro w y  p r z e w id y w a ł o s ta teczn y  w y r o k , k ied y  w o la ł' u c ieczk ą  
s ię  ratow ać.

N a szk a lu ją c ą  k oresp on d en cyą  z Poznan ia  w niem ieckiej „ R efo r ­
m ie ,11 o której w am  w sp o m n ia łem , ty c z ą cą  s ic  m clioracyj bagien  
O bersk ich, p o s ła ł  k to ś  dobrze z r ze c z ą  obeznany’, ( i  naturalnie „ R e­
form a11 um ieścić  m u s ia ła )  odpow iedź nie ty lk o  fak ta  prostująca, 
która k ła m stw o  i n iezn ajom ość  korespondenta p oznań sk iego . R efor­
m y .11 dok ład n ie  o k a z a ła  bez żad n ych  d łu g ich  w y w o d ó w . M yślę, że  

gd y b v  m ieszk ańcy' tu tejsi, w  kazdćj ok o liczn o śc i, zaraz  s p r o sto w a ­
nie fak tów  p o s y ła li  . za m k n ęły b y  s ię  usta  nie jednem u o szc z er c y , 
k tóry  za  o s z c z e r s tw a  je s z c z e  pieniądze bierze. W ątp icm y by o Obrze 
tak prędko co n a p isa ł kor. poznański „ R efo r m y .11 po tej nau czce, 
bardzo za słu żo n ej.

U andw era n a sza  w r ó c iła  do zagród  sw o ich  , a le nie z w y k le  m o­
cne kadry1 zo sta w io n o , w celu z o rgan izow an ia  znów  w razie  po­
trzeb y  w  bardzo krótkiej c h w ili m ob ilizacya  ogó lna  ch ociaż  powoli 
postępuje . zdaje s ię  jednak że nic u sta je  szczeg ó ln ie j też  na fo r ­
tece  i a r ty lle ry ą  zw rócono p iecze c a łą  i n a k ła d y .

G ospodarze nasi w c iąż  s ię  u sk arża ją  na brak pogody, i r ze c z y ­
w iś c ie  n iepam iętnie lato je s t  d ż d ż y s te , w  skutk u  c zeg o  siano bra­
nie nader m ozolne i kosztow ne, a zboża szczeg ó ln ie j też  ziem niak i, 
w  n isk ich  p o łożen iach  ucierp ia ły .

f r a \ C V a

P a r y  i  4  l ip c a .  ( K . )  ^ C z y ta l iś c ie  z a p e w n e  w  d z ie n n i ­

kach francuskich, źe minister prac publicznych wyd, f  
kólnik do w szystkich administracyj rządow ych, aby odtąd 
nie przyjm owały emigrantów politycznych. Okólnik ten 
m ocno oburzył republikanów i kiedy sąd zon o , źe  nawet 
ci co już byli oddawna um ieszczeni po rozmaitych adm i- 
stracyach , zostaną wydaleni, Monitor p o w sze c h n y  zre -  
ktyfikow al to mniemanie, ośw iadczając: źe  w  okólniku jest  
tylko m ow a . aby nowych urzędników  co byli emigranta­
m i, do takich administracyj nieprzyjmowano.

W szelakoź od dnia publikacyi tego  okólnika,^ bardzo 
w ielu  'emigrantów wydalono z  administracyi kolei żelaznej, 
z administracyi bruków, z dróg i m ostów i w ielu  innych, 
a trzeba w ied z ieć , że po tych w szystkich administracyach  
m nóstwo Polaków od dawnego czasu bardzo honorow ie  
pracow ało.

Teraz m uszę wam donieść, jaką w tym w zg lęd zie  d y -  
plomacyn gra rolę. Nie dom ysł to na n ie sz c z ę śc ie , ale 
rzeczy w isto ść , która dziś już zaczyna być dość jawną. 
Źródło z którego posiadam w iadom ość , nie ulega ani po­
dejrzeniu ani w ątpliwości.

Rząd francuski republikański, chcąc się pozbawić em i­
grantów  politycznych , rozmaite w ynajdyw ał sposoby, ale 
w szystk ie  mu się  nieudały, odm awiał zasiłku, za najmniej­
szą rzecz w y p ęd za ł, za najmniejsze sło w o  w ię z ił ,  a em i­
granci w szystko znosili w  spokojności u m y słu . oczekując 
ziszczen ia  ich nadziei.

Chybiwszy w pierw szych środkach, przedsięw ziął inne 
m ocniejsze i p ew n iejsze , tj. środki dyplom atyczne, i temi 
postępując, p o lecił najprzód swym  ambasadorom przy ro­
zmaitych d w orach , aby pod żadnym w zględem  żadnemu 
em igrantowi zniskąd uiedawali paszportów do Francyi. 
P o lec ił w szystkim  prefektom departamentów nadgrani­
cznych i w szystkim  nadgranicznym w ładzom , aby każde­
go emigranta co się  zg ło s i z paszportem lub bez pasz­
portu o gościnn ość w e F rancyi, odpierać i nieprzyjmować 
pod żadnym w z g l ę d e m ,  odsyłając ich do B elgii, Anglii lub 
A m eryki, pod s t r a ż ą  nawet wrazie oporu. Nakoniec pan 
de Lahitte minister spraw zagranicznych, p rzesła ł dyplo­
matyczną noto do w szystkich ambasadorów francuskich  
przy rozm aitych d w o ra ch , do zakomunikowania tako­
w ej rządom; w łaściw ym  nota la przedstaw iała: i )  źe
Francya nadal niem ożc u sieb ie  trzymać zb ieg ów  p o l i ty ­
cznych  (s ic )  naprzód d la tego , iż ich utrzymanie i utrzy­
manie policyi ku ich strzeżen iu , w ielkich bardzo wymaga 
kosztów: powtóre dla teg o , źe  ich bytność w e Francyi 
podnieca um ysły i pomnaża liczbo rew olucyonistów , któ­
rzy co moment grożą nowym wybuchem.

N o t y  takie znalazły b a r d z o  d o b r e  p r z y j ę c i e  u w szyst­
k ic h  d w o r ó w  —  R o s y j s k i  n a p r z ó d  odpow iedzieć miał iź 
cesarz w rocznicę 2 5 -le tn ieg o  panow ania, o g ło s i am ne- 
styą jen era ln ą , lecz  źe  ministeryum rosyjskie lęka się , aby 
am neslya ta takiego skutku nie otrzym ała jak kilka po­
przed n ich , i dla tegoż p. N esselrode doradza, aby rząd 
francusk i pozbawiając sposobu do życia Polaków, zm usił 
ich niejakoś do przyjęcia amnestyi, a wrazie innym aby 
ich gw ałtem  w yparł z Europy. Dwory Pruski. A ustryac- 
ki, Bawarski i inne podobnież odpow iedziały że  amnestya 
będzie dana w szystkim  zbiegom  politycznym  po zupełnem  
ustaleniu porządku w ich państwach i po sparaliżowaniu 
kompletnem w idoków  i nadziei anarchistów. W  tym to 
w łaśn ie  celu  każdy minister przedsięw ziął kroki jakie mu 
je g o  ministeryum nastręcza , a pan B ineau, ten niegdyś 
w ielki przyjaciel Polaków, pierw szy dał odw agi przykład.

Niektóre dzienniki francuskie a z niemi n iem ieck ie, o -  
g ło s iły , że  Meternich b y ł w  Paryżu lub że się wybiera  
do Johannisbergu. W iadomość ta jest fa łszyw ą , a co  
jest n iezaw odnem , źe Meternich odebrał kilka listów  od 
sw ych przyjaciół w ysoko p o łożonych , a naw et od swej 
fam ilii, źeu k a za n ie  się  j e g °  vv, N iem czech nietylko w A u- 
stryi je s t bardzo niebezpieczn®m j życiu jeg o  groźącem . 
W idać zatem , ze miał zamiar wyjazdu do N iem iec może 
naw et do dóbr sw oich , a ê rozsądek i dośw iadczenie  
w strzym ało go od podróży-

G łoszono leż i o p. Persigny, że  ma w yjechać do Pe­
tersburga w celu  zaślubin prezydenckich , lecz  i ta wia­
dom ość pokazała się dziś fałszyw ą. Persigny je s t ciągle  
w  Paryżu i odgryw a śm ieszny rolę w ielk iego niby dyplo­
maty. 1 w rzeczy samej r o z sn u je c ie  się , gdy wam do­
n io sę , że p. Persigny ro zg łaSZa: nieporozumienia mię­
dzy Prusami i Austryą codzien się  zw iększają , j źe w e  
t r z y  m ies iące  (literaln ie) przyjdzie do boju i do krwawej 
wojny.

P ogłosk i o C oups-d’ Etat znow u zaczynają obiegać Pa- 
1 Pisałem  do was o nich choc ™ — •r y ż . w me nie w ierze.

Kronika miejscowa
K r a k o w  8  lipca. D z is ie jsz y  ta r g  K|e Parski b y ł n ieznaczny; do

m łrn n  parowego kupiono p szen icy  do 150  korcj’ po 2 1 2 2  z łp „  
ży ta  tyleż po 1 5 ' / , )  na targu p łacon o  ży to  po 1 5 - 1 6 .  pszen . jarą  
po U — 1 6 ' / , ,  jęczm ień  po 1 2 ' / ,— 1 5 1/ , ,  groch  1 6 — 1 9 . najp iękn iej­
s z y  po 2 0 . K asza ja g la n a  p olska po 28  - 3 9  z łp .,  m oraw sk a  po 

1 5 — 2 0  kr.
Urząd o b w o d o w y  wadowicki donosi n am , że w yp ad ek  opisany  

N rzc 151 o zabójstwie nauczyciela i chłopca nie z d a r z y ł sie 
Wadowicach.

7 z łr .

Przyjechali d o  K r a k o w a  od d. 7 do 8 lip ca : L ip iń sk i W il­
helm  radzoa gub., R clir  F r a n c is z ek . G noiński M ich a ł ob.. K rasiń ­
sk a  E m ilia  oi>. Z P o lsk i. —  T rzc iń sk i F e l ic y a n ,  P ren gow sk i A u ­
g u s ty n , R ostw orow sk i R om an, M enżnicki Leopold kupiec z W a r -  

f i , , .R e iss  F ra n c iszek  s ta ro sta  cyrk . z N o w e g o - S z ą c z a . — 
M 'kuta V tdhelm  ste jb e lt  H ip olit, L ew an d ow sk a  M atylda d z .  
dóbr z T arn ow a, — E rtel F ra n c iszek  ob. z N iezn a n o w a . —  H o- 
hend orf G abryel ob., B ąk ow sk a  A ntonina lir., K ąszyck i N a łę cz  w ł.  
dobr. M niszek  E leon ora . G alagan c. ros. k o l1, sek r., P od lew sk i S e ­
w eryn  ze  L w o w a , — S tro ss  F e lik s  k u p iec. Z a w ilsk a  F r a n c i s z k a  
ob. z W a d o w ic ,— K ierw ińska A m alia dz. dóbr z W ie d n ia ,— G ra­
b ow sk a  P au lina dz. dóbr, Jen n eg  E dw ard  z Oderbergu . _  P n n iń -  
sk i Artur hr. z Ł ą k ty .

W y j e c h a l i :  F elzel Joanna do G a lic y i, — C hrzanow sk i Ł u k a sz  
i A l f r e d  do W r o c ła w ia ,  — S z la ch to w sk i S tefa n  c. k. s ę d z ia .  S z la c h -  
to w sk i F e l ik s , X. (skrzyńsk i H e n r y k , B iński L eopold do W ied n ia . 
M ejsner W a cła w  ob. do B och n i, — K aterla  E u gen iu sz  dz. dóbr 
W ieliczk i.

do

r  *  ę  <1 o  w  e .

Nr. 75. C. K. SA D  POKOJU OKRĘGU III. M OGILSKIEGO. [591  |
S to so w n ie  do art. 52  ust. o w ło s .  u sam ow ol. i na za sa d zie  art. 

12 ust. hyp otecz. z r. 1844 . w z y w a  m ających praw o do spadku po 
niegd y  P a w le  Su su le  p o z o s ta łe g o , sk ła d a ją ceg o  s ię  szcz eg ó ln ie j z 
domu i gruntu m orgów  5 w tabeli i pod p ozy cy ą  12 w'si R a k ow iee  
za m ieszczo n eg o , a z g ło w y  ojca na sy n a  jeg o  S e b a sty a n a  S u su ła  
p r z esz łe g o , aby z praw am i sw em i do spadku tego  w przeciągu  m ie­
s ię c y  trzech  do c. k. Sądu Pokoju z g ło s i l i  s ię; po u p ły w ie 'b o w ie m  
tego  czasu  . pom icniony spadek Jan ow i S u su ło w i jak o  n a b y w cy  praw  
od S e b a sty a n a  S u su ła  jedy nego su k ce sso ra , c a łk o w ic ie  przyzn anym  
z o s ta n ie .— K raków  8  M arca 185 0  r.

( 2 - 3 )  l . R u d o w s k i ,  — J.  Z u b e r s k i  P isarz .

N. U l E D V li T. [8 1 8  j

Dominium M ogilany w  obw odzie W adow ickim  jak o  in sta n ey a  spu­
śc iz n ę  po zm a r ły m  w G ło g o cz o w ie  na dniu 7 października 18 4 9  r. 
bez testam entu  F e lik s ie  B y lic y . p ertrak tu jąca , w z y w a  n in iejszem  
w sz y s tk ic h  do sp u śc izn y  tej z  j a k i e g o b ą d ź  p raw n ego  ty tu łu  prawo  
m ieć m o g ą cy ch , a w  szc z eg ó ln o śc i za ś  spadkobierców  p0 n iegd yś  
Jacen tym  ojcu F e l i k s a  B y licy . tutaj z n a zw isk a  i m iejsca  pobytu 
n iew ia d o m y ch , dla których w  osobie p. E dw arda Bogdaniecm w Mo 

„eh zasten cc  u stan ow ion o: ażeb y w   ,g ilan ach  za stęp cę  u stan ow ion o: a z e .y  w przec iąg ,, tr z e c h 'm ie s ię c y  
tutaj ten. pew nićj s,ę z g ło s i ! , .  ,le  ze  po „p łyn fen iu  term inu te g o . 
sp u ścizn a  w iadom cm  z g ła sz a ją c y m  się  spadkobiercom  w y d a n ą  zn -  
stan ie . —  Dominium M ogilany dnia 10 c zer w ca  1850. 1 3 ]

I n s e r a t y .

D o n i e s i e n i e .1,1 D o n i e s i e n i e .  (23J
OBERŻĘ ^  BIAŁYM ORŁEM

w ie . o d n o w iw szy  i n a jgu stow n iej u m eb low aw szy  w niej pokoje, ró­
w nież u rzą d z iw szy  r e s ta u r a c y ą , billard i z a o p a trzy w sz y  s ię  w e  
w sze lk ieg o  rodzaju napoje: poleca s ie  szan ow n ym  gościom  tak p rze­
jeżd ża ją cy m  ja k o  też  m ie jsco w y m . p rzyrzek ając  najum iarkow ańsza  
cen ę i s zy b k ą  u s łu g ę .

K raków  4 lipca 185 0  r. F . M ik in sk i.

A n k iu id ig u n g .
G efertig ter  nim m t sich  die Khrc cinem  geeh rten  Pubiikum hiem it 

an zu k iin d igen , d ass  er. das in K rakau a u f der F lorian er  -  G assc

£ Ż “.GASTHADS -  WEISSEN ADLER i V f l t
sen  Z iinm er ncu hcrger ich tct, a u f s  c leg a n testem o b lir t. Ilestau ra iion  
und B illard e in gcfiih rt, so w ie  auch mit versch ied en en  Getrpnken  
sich  vcrseh cn  habc. Indem G efer tig ter  so w o l die b illigsten  P rcise  
fe s tse tz t , a is  auch die prom pteste Bedienung vcrsp rich t hofft e r :  ein  
g eeh rtes  Pubiikum w erd e ihn mit gen eigtem  und zah lrc ich em  Zuspruch  
beehren w ollen .

Krakau am 4ten  Ju ly  1850. F . M ik iń tk i.

[a) BIBLIOTEKA f r a n c u s k a
sk ła d a ją ca  s ię  z d z ie ł  zn a k o m itszy ch  autorów , m ian ow icie  do h i-  
s to r y i,  litera tu ry  i bibliografii o d n oszących  s i ę ,  b lisko 2 0 0 0  v o lu -  
m inów ob ejm u jąca , je s t  z w olnej ręk i do sprzedan ia . B liż sz ą  w ia ­
dom ość na żądanie  k ażd ego  c z a s u , c z y  to u s tn ie , c zy  przez ko­
resp on d en cyą , udzieli K o n s ta n ty  M a ce w ie *  , m ieszk a ją cy  na przed­
m ieściu  P iasek  przy  u licy  S . P io tra  pod L . 2 2  w  gm in ie VII.

.■ J ^ lj^ Ł z g n b io n e  zo sta ły  320 z t p . ^ :
ce w ła s n o śc ią  A ro n u  P r o b s te m .  S za n o w n y  zn a la zca  odb ierze p r z y -  
zw o itą  nagrodę, z g ło s iw s z y  s ię  do Biórn K o m i s o w e g o .  ( 1 8 - 1 - 6 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u rw  k rakow sk i z dnia 1) lipca. B anknoty 90 . — Pruski ku­

rant 10 3 % .— Im p ery a ły  ros. 34 . 2 0 . — R ut,,e srebrne now e 100. 
D ukaty isłp. 20 . 9 .— L is ty  za sta w n e  Król. Pol*- ~e z  kuponów 99% . 
L isty  za sta w n e  G a licy jsk ie  żąd ają  99  daj* 98  / , .  — U w an cyg . 
sta re  105 now e 106.
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